€ 
CENA NUMERU 50 GROŞZY. 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


Warszawa, dn. 12 grudnia 1925 r. Nr. 21 


FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 


„STRAŻAK” 


L. PIĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI 


Warszawa, ul. Królewska Nr. 1. Telef. 205-25. 
R-k w Poczt. Kasie Oszczędn. N: 2.721. 


Poleca po cenach konkurencyjnych. do natychmiastowej dostawy: 


Sikawki przenośne „TRYUME% i 2-cylin- 
drowe, 

Sikawki 4-kołowe, Wozy rekwizytowe, 

Beczkowozy, Hydrofory, Hydronetki, 

Drabiny różnych systemów 

Łączniki śrubowe i szczepiane „POLONJA* 
(Patent własny), 

p. Syreny alarmowe. Maski dymowe, A 

iain dwa prady. Gaśnice, Kaski, Pasy, Topory, i t. p. 


(Patent własny) 


Hurtowy skład węży tłocznych: 
parcianych i wewnątrz gumowanych. 


Materjały włókniste na mundury 
GOTOWE UMUNDUROWANIA. 


Stale na składzie: 


Sikawki motorowe 
przyczepne ł przenośne 
Sikawka przenośna 2-cylindrowa na wózku wydajności od 250 do 800 litrów 


2-kołowym resorowym. ; ) 
Wszechświatowych firm: 


BENZ «e<DELPTI TY 


GAGGENAU (BADENJA) PARYŻ 
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| REGULAMIN MUSZTRY _ MUSZTRY 


Wydawnictwo Związku Podoficerów rezerwy ziem zachodnich. 


Niezbędny podręcznik dla wszystkich organizacyj, prowadzących 
przysposobienie wojskowe, a więc w pierwszej mierze dla ochot- 
niczych straży pożarnych. 


Posiadać go winien każdy oficer strażacki, 


Do nabycia 


w Administracji „Przeglądu Pożarniczego“ 
Cena zł. 1 gr. 5O z przesyłką zł. 1 gr. 60. 


Wysyłamy po otrzymania należności (konto P. K. O. Nr. 235.) 


o lÁ p | 
gr <ł<< GC Ecce Ecce S<Ee fga ŁŁ<Ee ">DRELEc a G 
P $ T a a 


R NOWE WYDANIE 33 A 


AÀ , . 4) 
i; | 15 Ważne dla Straży! 5 
N i A NY y 
A í A y 
aA i BW W 
R ochotniczych straży pożarnych A Ą A 
IN : r r R A 
Gd ukazało się obecnie B © AN 
W AI z A g 
y W miłym formacie kieszonkowym W AN znajdują się na składzie W 
W w celu ułatwienia wszystkim członkom YW 4% p £ w 
AN straży dokładnego zapoznania się z treścią AN M w Administracji g 
A rzeczonego. A AD ` W 
A Z tego ułatwienia skorzystać powinni M b „PRZEGLĄDU POŻARNICZEGO“. H 
PN wszyscy członkowie straży i wA W 4 AN 
A nabyć niezwłocznie wzorowy statut straży, A W Cena za 1.000 (tysiąc) sztuk AN 
A aby mieć go stale pod ręką i utrwalać s ø 7 przesyłką pocztową zł. 5. — (pięć zł.) w 
gn w swej świadomości podstawy organizacyj- 4%  /K i ; W 
A ne straży. A A Można nabywać od 200 sztuk. W 


A Skład główny w Administracji „Przeglądu Pożarniczego“ MN w Wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu 4d 
A Warszawa, Al. Jerozolimskie Ne 41. R W IE MEGI. 


A Cena 30 gr. 2a egzemplarz z przesyłką 35 gr. Ź 4 
NS<<<e caei Gac Ecce ccc 47 N gga ZDK EEE 23359 


E Wychodzi 3 razy w miesiącu. 
Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. Jerozolimskie 41. Tel. 125-42. Tel. osob. Redaktora 154-45. 
Konto czekowe w Pocztowei Kasie Oszczędności Nr. 235. 


PRENUMERATA: Rocznie (z przesyłką) 15 zł. Półrocznie 8 zł. Kwartalnie 4 zł. 50 gr. Numer pojed. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń przesyła Administracja na żądanie. 


Rok XI. 


Po zgonie Vł. 


Rozżełkała się polska ziemia czarna; ziemia 
niema a czarująca — bo oto ten, którego serce bilo 
w takt jej spokojnego oddechu — żyć przestał. 

Dnia 5-go grudnia r. b. zmarł w Warszawie Sta- 
nisław Władysław. Reymont, jeden z rodu wieszczów 
polskich, ostatni pisarz, którego cały świat kultural- 
ny uznał za najgenialniejszego ze współczesnych, 
odznaczając Go w roku zeszłym nagrodą im. Nobla. 

Świat wyróżnił Go za utwór 
ściśle narodowy, za „Chłopów* 
polskich. Był bowiem Reymont 
wieszczem chłopów — tego ele- 
mentu obywatelskiego, który 
stanowi większość w Rzeczy- 
pospolitej. Władał duszą ludu, 
tę duszę sam odszukał. A na 
poszukiwanie duszy ludu nie 
szedł doń z demagogią, hasłem 
partyinem, kartką wyborczą — 
On, iednogłośnie obrany, po- 
seł ducha Polski ludowei po- 
szedł z potężna, wszechgarna- 
cą miłością. Znakomity od- 
twórca życia — życia człowie- 
ka na łonie natury. 

Reymont wprost z proro- 
czym natchnieniem stworzył 
„Chłopów, epopeje ludowa, 
wskazując w niej spoleczeń- 
stwu na nieśmiertelne pier- 
wiastki polskie, które  żyią 
w ludzie, często niestety ży- 
ciem utajonem. 

Rozbudzenie i rozwinięcie tych wartości, to rola 
oświaty i pracy społecznej wśród ludu, którą wska- 
zał narodowi pisarz przez swoje dzieło. 

A teraz wziął ostatnie pocałowanie z czarnych 
ust ziemi i spocznie w iej łonie, w które tyle ziarna 
miłości był zasiał. Ze śmiercią pisarza odchodzi 
w zaświaty ten, który umiał wyczuwać tchnienia 
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St. Reymonta. 


Polski, który był Jej symbolem dla gwarnei ulicy 
szerokiego świata. Strata tem  boleśniejsza, że 
twórczość pisarza znajdowała się w najpełniejszym 
rozkwicie, że szła przed narodem niby jego przewod- 
nica, a teraz jej niestało. 

. Śmierć zdławiła wielkie słowa, które chciał byl 
jeszcze powiedzieć narodowi. Lud polski ostał bez 
tego, który był jego sumieniem, a szerokie warstwy 
inteligencji bez tego, który ią 
łączył kulturalnie z ludem 
oiczystym, 


Życie świetnego pisarza W14. 
St. Reymonta nie należało do 
najszczęśliwszych. Przeszedł 
On różne niepowodzenia osobi- 
ste, żyjąc niejednokrotnie 
w biedzie, co nawet przyczyniło 
się do tego, że talent swój Wi. 
St. Reymont miał możność 
obiawić nie od najwcześniej- 
szych lat młodości. Nędzna 
posada urzędnika na małej sta- 
cyice kolejowej, która postu- 
żyła następnie za tlo do iego 
wspaniałych powieści:  „Fer- 
menty“ i „Komediantka” była 
przez pewien czas Środkiem je- 
g0 utrzymania. Po jej opuszcze- 
niu rozpoczął dopiero Wł. St. 
Reymont swoją znakomitą 
działalność _ powieściopisarską. 


Oglądamy się uważnie teraz kto sięgnie po 
władztwo duszy ludu, bo: „tak już być musi! Mlody 
po starym, syn po ojcu, a posobnie, a cięgiem, dopóki 
Twoja wola Jezu miłosierny”. Tylko na wolę Boga 
zdać się nam wypada, bo nie widzimy godnego nas- 
tępcy Reymonta. 


Cios, iaki dotknął całą Polskę, może najbardziej 
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pdczuje strażactwo polskie, jako organizacja w więk- 
szości swej rekrutująca się z pośród ludu — źródła 
twórczości Reymonta. Straże pożarne ochotnicze na 
wsi i w miasteczkach zawsze odgrywają rolę tei 
zorganizowanej „gromady wsiowej“ której znacze- 
nie dla życia państwowego i spolecznego Polski W1. 
Reymont tak zawsze podkreślał: 


Wł. SŁ Reymont 


„Pożar fabryki: rozszerzał się coraz gwal- 
towmiej. Przez rozerwane wybuchem murv, niby 
przez straszną ranę, buchnęły potoki ogmia i dy- 
mów i z dziką- wrzawą szału ogarnęły wszystko 
krwawemi objęciami. 

Pomimo wysilonej pracy straży ogniowej, pa- 
wilony zapalały się od pawilonów, ogień iak żywa 
istota pełzał po murach, darł się po dachach, prze- 
suwał się krwawemi pręgami nad dziedzińcem, aż 
się połączył i zwichrzonemi falami przewalłał się 
po fabryce. 

Grozę potęgowała noc bardzo ciemna ï wiatr 
silny, który podsycał płomienie i targał je iak włosy 
ogniste nw wszystkie strony. 

Dachy się zapadały, a wtedy słupy krwawej 
kurzawy, oślepiający deszcz ognia wytryskiwał 
w górę i leciał na domy sąsiednie, na miasto, w noc 
czarną. 

Kłęby gryzącego dymu napełniały dziedziniec 
i okrywały mury jakby mgłą czarną. wskroś któ- 
rej wily się z rykiem ogniste węże, goniły się pot: 
wory krwawe, wychylały rozwichrzone łby pło- 
mienie. 

Piętra się waliły, wypalone wnetrza z hukiem 
wistrząsającym padały w morze ognia, mury pękały 
i sypały się w gruzy. 

Ogień tryumfował, ludzie już odstepowali, bo 
musieli bronić sąsiedniej fabryki...“ 
podwórzu, pełnem jeszcze rumowisk 
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W dacie żałoby narodowej po zgonie znakomi- 
tego pisarza hołd talentowi twórczemu, jaki sklada 
strażactwo polskie, niech się połączy z czcią i hol- 
dem, jakie Mu niosą naród polski i świat cały. 


Józef Sosnowski, 


o grozie pożarów. 


niedawnego budowania, gorąco było nie do wytrzy- 
mania, ogień był ze wszystkich stron, niby morze 
wzburzone huczał, opadał na chwilę, podnosił zno- 
wu straszną głowę, potrząsał nią z. wyciem rados- 
nem, a wtedy żagwie ogniste, płonące kłęby przę- 
dzy, przepalone szmaty materjałów wylatywały 
z głębin i jak złowrogie ptactwo ogniste leciało 
z szumem w powietrze. 

Taka była moc pożaru, że ludzie milkli : stał: 
w osłupieniu, bezradni, ogłupiali i z trwoga niewy- 
tłomaczoną cofali się i coraz to zrywał się ze 
wszystkich piersi okrzyk zgrozy, ale ginął w chao- 
sie szumów i trzasków, w bolesnym jęku maszyn 
zapadających się razem z sałami, w huku mu:ów 
pękających i w tej dzikiej rozszalałej, syczącej mu- 
zyce ognia. 

Pożar wył tryumialny hymm zwyciestwa, po- 
wiewał czerwonemi płachtami w ciemności nocy 
itarzał się oszalały po budynkach, ryczał. świstał, 
huczał i gryzł krwawymi kłami mury. rozrywaś 
maszyny, lizał żelaza, przeralał, targał. deptał 
jeszcze szczątki. 

Nad ranem, gdy: Śnieg zaczął padać. ogień wy- 
czerpał się z sił, stały już tylko gołe murv. bez da- 
chów, bez pięter, bez okiem, nagie szkieletv o czar 
nych rozsypujących się ścianach. wielkie kwadraty 
podobne do skrzyń podziurawionych, dvmiących 
wszystkimi otworami, na dnie których czołgały się 
jeszcze resztki ognia i niby polipy rwały krwawy- 
mi językami ostatki sił z trupa fabryki“. 


Na samolot im. strażactwa polskiego. 


Rada Związku Straży Pożarnych "woiewódz- 
twa Warszawskiego jeszcze w końcu roku ubiegłe- 
go — 1924-go postanowiła wezwać straże pożarne 
województwa do składania ofiar na rzecz samolotu 
imienia Związku Straży tego województwa. 

Z ogólnej liczby 517 straży, zrzeszonych 
w tym Związku, spełniło apel korporacyjny tyliio 
14 straży (tak, tylko czternaście zrzeszonvch pla- 
cówek!). 

Wykaz tych straży poniżej zamieszczamy 
gwoli szczególnego podkreślenia, w których to stra- 
żach doceniono doniosłość apelu korporacyjnego 
i zebrano ofiary na pierwsze wezwanie. 

Największą kwotę — 280 złotych, złożyła straż 
przy cukr. „Ostrowite“ (pow. Rypiński). Zkolei 
kwotę — 130 złotych — Straż Poż. Ochotn. w Kut- 
nie. Po 100 złotych nadesłały straże pożarne ochot- 
nicze: z Nowego-Bródna pod Warszawą, Łowicza 
i Henrykowa (pow. Warszawski). Po 50 zł. złożyły 
straże z: Pruszkowa, Woli Grzybowskiej, Włocław- 
ka, Mińska Mazowieckiego, Gostynina. Warki. No- 
ke ik i Lasku oraz straż z Guźlina 10 zło- 
vch. 


A więc 14 straży województwa Warszawskie- 
go zdołało zgrupować wspólnemi siłami na samo- 
lot strażacki sumę 1.070 zł. (tysiąc siedemdziesiąt 
złotych). 

Gdyby przypuścić, że w tym samym stopniu 
spełnią apel korporacyjny wszystkie pozostałe 
straże Związku województwa Warszawskiego, to, 
jak wykazuje obliczenie, możnaby zebrać kwotę 
39 tysięcy kilkuset złotych. 

Oto wymowny dowód, jakie wyniki osiągnę- 
libyśmy w akcji, związanej z ufundowaniem dla 
Państwa samolotu imienia strażactwa, gdyby 
w tej akcji współdziałały wszystkie bez wyjątku 
zrzeszone straże. 

Przytoczyliśmy przykładowo jeden Związek 
Wojewódzki. Ale w Głównym Zwiazku iest zrze- 
szonych 15 Związków Wojewódzkich. 

Czyż siłami tych 15-tu Związków i zrzeszo- 
nych w nich trzech tysięcy straży nie zdołamy co- 
rychlej ufundować samolotu im. strażactwa pol- 
skiego? 

Oto pytanie, na które odpowiedź będzie wyra- 
zem naszych sił i tężyzny korporacyinei. 
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Strzeżmy się przesady. 


Walka z pożarami w Polsce, jak to iuż niejed- 
nokrotnie podkreślaliśmy, prowadzona iest przy 
wybitnym przejawie samopomocy obywatelskiej. 
Ochotnicze straże pożarne, których liczba siega już 
trzech tysięcy, obok trzydziestu kilku zaledwie 
straży stałych, są najwymowniejszym tego dowo- 
dem. 

Działalność i rozwój placówek straży pożar- 
nych ochotniczych kształtują się przytem „dzięki 
szerokiej inicjatywie, zabiegliwości i energji jednos- 
tek na prowincji i unormowane są przepisami, któ- 
re określilibyśmy, jako ramowe.. Brak zaś nicjed- 
nokrotnie przepisów: szczegółowych. którebv plize- 
sądzały jak rozstrzygnąć wątpliwości. iakie co- 
dzienne życie stałe wysuwa, oraz jak przeciwdzia- 
łać faktom, mającym ujemny wpływ na sprawność 
straży. - 

To też uwaga wszystkich działaczy na niwie 
pożarnictwa jest już oddawna wyteżona w tym 
kierunku, aby braki w zakresie przepisów szczegó- 
łowych usunąć, a podczas każdego ziazdu lub kon- 
ferencji, czy przy wymianie zdań o stosunkach 
w pożarnictwie zawsze wysuwane są różne projek- 
ty, uwagi krytyczne, niekiedy nawoływania. często 
biadania i narzekania. 

Dążenie do unormowania niedomagań pożar- 
nmictwa naszego przez przepisy państwowe. samo- 
rządowe, czy wreszcie wewnętrzno korporacyjne 
jest tak wszechstronne. że zagadnienie to — po- 
mimo  niejednokrotnych już na ten temat rozwa- 
żań — stale na tem miejscu omawiać wypada. 

Jest jasne i niezaprzeczone, że naosół brak 
strażom maszym współdziałania ze strony ogółu 
ludności. Czy brak koni do wyjazdów na wypadek 
pożaru, czy niewspółdziałanie przy akcji ratunko- 
wej, ba dość często nawet jeszcze przeciwdziała- 
mię w opanowywaniu pożarów, czy wreszcie nie- 
dostateczne poparcie materjalne w. celu utrzyma” 
mia straży na dostatecznym poziomie sprawności 
bojowej — wszystko to są bolączki i usterki tak 
powszechne, a ptrzytem tak podstawowe i: doniosłe 
dla ustroju pożarnictwa, że nieprzeciwdziałanie im 
byłoby nietylko błędem, ale wprost niedbalstwem. 

Dlatego zwracaliśmy zawsze na tem miejscu 
uwagę, że unormowanie prawnych przepisów 
w pożarnictwie musi być podjęte energicznie 
z chwilą, gdy na drodze ustawodawstwa państwo- 
wego sprawa ta stanie się możliwa do przeprowa- 
dzenia. Tą chwilą będzie wprowadzenie w życie 
ramowych ustaw o samorządach, zwłaszcza o sa- 
morządzie wojewódzkim, z którymi racjonalne roz- 
wiązanie zagadnień pożarnictwa jest Ściśle zwiaza- 
ne i od nich uzależnione. Musimy więc czekać 
cierpliwie, gromadzić spostrzeżenia i uwagi, aby 
z chwilą wejścia w życie ramowych ustaw o samo- 
rządach: wojewódzkim, powiatowym i seminnym 
dostosować nakazy przeciwpożarowe do tych 
ustaw. 

Jest to atoli tylko jedna strona zagadnienia, 
powiedzielibyśmy strona przepisów państwowego 
ustawodawstwa pożarniczego, to jest dotycząca 
wzajemnych stosunków straży z lwdnościa i samo- 
rządami, strona prawno-publicznego stanowiska 
straży w Państwie. Pozostaje druga strona zagad- 


nienia, dotycząca wewnętrznego ustroju straży 
i podstaw organizacyjnych korporacyjnej działal- 
ności strażactwa, a więc wzajemnych stosunków 
pomiędzy strażami i ich związkami. Rozwiązanie 
tej strony zależy już od nas samych i właśnie ni- 
niejsze uwagi temu poświęcam. 

Korporacyjna działalność strażactwa. zrzesza- 
jącego się już w czasie byłych rządów zaborczych, 
rozkwitła w całej pełni w wolnej Polsce. Organi- 
zacyjne potęgowanie się poszczególnych Związ- 
ków Wojewódzkich i Głównego Związku Straży 
Pożarnych, z dnia na dzień wzrastające i ożywia- 
jące się prace około organizowania nowych straży 
a doskonalenia istniejących, pokaźny wzrost liczby 
sił fachowych (inspektorów i instruktorów) zatrud- 
nionych w pożarnictwie, gdy przodujemy bodaj pod 
tym względem wszystkim innym państwom euro- 
pejskim — wszystko to jest świadectwem żywot- 
ności naszego strażactwa, które, mimo podstawo- 
wych braków w ustawodawstwie pożarniczym 
młodego Państwa, w pracy swej nie ustaje. a dzięki 
coraz wydatniejszemu współdziałaniu samorządów 
oraz publicznych instytucyj ubezpieczeń. wykrzesa 
w korporacyjnych swych pracach coraz to nowe 
i większe zdobycze. 

W ostatnich jednak czasach w korporacyjnem 
życiu strażactwa wysuwana jest konieczność unor- 
mowania: najróżnorodniejszych już dziś przejawów 
tych prac, które dotychczas kształtują sie w Spo- 
sób odmienny lub którym brak łożyska, aby po nim 
popłynęły już wartko do celu, nie napotykając na 
załamania, które dziś się uzewnętrzniają. Koniecz- 
ność ta jest oczywista. Unormowanie współżycia 
korporacyjnego, jaknajściślejsze powiazanie po- 
szczególnych straży pożarnych z ich związkami 
okręgowemi i wojewódzkiemi, czy wreszcie ze 
Związkiem Głównym, jak niemniei tem ściślejsze 
zespolenie poszczególnych Związków z ich macie- 
rzą — Związkiem Głównym wymaga przesądzenia 
pewnych spornych dziś, niejasnych, czy niepodję- 
tych kwestyj. 

Sprawy są bezspornie słuszne. chodzi jednak 
o to, abyśmy przy ich rozpatrywaniu kierowali Się 
pewnemi zasadami. 

. Najważniejszą zasadą być powinno. abv prze- 
pisy dotyczące unormowania korporacyjnej działal- 
ności strażactwa były formułowane bardzo pow- 
ściągliwie i ostrożnie. 

Zbyt wiele przepisów narzucanych zrzeszonym, 
względnie zbyt szczegółowe ich ujęcie mogłoby 
bardzo niekorzystnie odbić się na wynikach naszych 
prac korporacyjnych. Przesada bowiem w ujmo- 
waniu wszystkich przejawów! pracy w. ramy prze- 
pisów powoduje martwotę i biurokratyczną sztyw- 
ność wśród Życia ii ustroju korporacyjnego. Wyko- 
nywując tylko Ścisłe zarządzenia wykonawca mie 
zatroszczy się nigdy o stworzenie dzieła oryginal- 
nego. Taka już jest psychologja ludzi, że jeśli mają 
oni możność przy wykonywaniu danego zadania do- 
lożyć nieco swej inicjatywy į odpowiedzialności, to 
będą czynili większe wysiłki, aby uczynić swe 
dzieło możliwie doskonałe. j 

Zadaniem korporacyjnych prac strażactwa na- 
szego jest zaś nietylko wzmagamie jego fachowych 
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wartości, ale też w równym stopniu dbałość o roz- 
wijanie wśród zrzeszonych ich osobistych wartości, 
jak: karność społeczna wraz z poszanowaniem 
ustroju i władz z wyboru powoływanych; zrozumie- 
mie obowiiązków obywatelskich względem Państwa 
i społeczeństwa; poczucie własnej godności — co 
znowu wszystko jest uzależnione od rozwoju inte- 
lektualnego i wyrobienia w sobie przez jednostkę 
silnej woli, gotowości do poświęceń — samozapar- 
cia się siebie. Zbyt przesadne jednak ujęcie wszyst- 
kich przejawów pracy i ustroju korporacji w ramy 
przepisów mie będzie tych zadań potęgowało, będzie 
bowiem tlłumiło intelektualizm jednostek, niwecząc 
ich wolę. Tak więc wartość zrzeszonych, ich siły 
moralne miast się rozwijać będą malały i zanikały. 

Gdy więc skądinąd nieodzowne i konieczne jest 
unormowanie szeregu przejawów pracy i ustroju 
korporacji strażackiej w ramach odpowiednich prze- 
pisów, baczmy, abyśmy przy ich układaniu, rozpa- 
trywaniu i decydowaniu nie posunęfi. się aż do granic 
przesady, która w tych wypadkach okazuje się 
zawsze bardzo szkodliwa. 

Ego. 


„Cześć* czy „Czołem*. 


Każda uszeregowana korporacja posiada usta- 
lony sposób pozdrawiania, 

Dążność do ustalenia pozdrowienia wśród całej 
korporacji strażackiej bierze początek od zjazdu 
straży pożarnych z terenu b. Kongresówiki w roku 
1916-ym, choć nie powzięto wtedy żadnej uchwałv. 
to jednak poczęto ogólnie używać, jako pozdrowie- 
nia, wyrazu „Czołem*, które przetrwało aż do roku 
1921-go. 

Dopiero na l-szym ogólno-państwowym zjeź- 
dzie straży pożarnych, wskutek różnorodności uży- 
wanych pozdrowień przez straże pożarne z innych 
zaborów, powzięto uchwałę, wprowadzającą po- 
zdrowienie „Cześć“ jako obowiązujące. Powodowa- 
no się wówczas przeświadczeniem, że nie należy 
wprowadzać pod tym względem rozbieżności 
z armią. 

Rozkazem ministra Spraw Wojskowych zmie- 
niono jednak przed kilku miesiącami używane 
dotychczas pozdrowienie „Cześć“ na „Czołem*. Wo- 
bec tego komisja techniczna Głównego Związku, kie- 
rując się motywami, wygłaszanemi w tej sprawie 
na l-szym ogólnospaństwowym: zjeździe, postanowi- 
ła na ostatniem swem posiedzeniu w dniu 27-ym paź- 
dziernika b. r. dostosować pozdrowienie w strażach 
do pozdrowienia wojskowego. Zaś komisja organi- 
zacyjno-regułaminowa na posiedzeniu w dniu 16-ym 
listopada r. b. wyraziła w tej sprawie przychylną 
opinię, zgodną ze stanowiskiem komisji technicznej. 
Ostatecznie zmiana ta zależna jest od uchwały Rady 
Naczelnej Głównego Związku. Niektóre jednak 
związki i straże wprowadziły już zmiane pozdrowie- 
nia, co zdaniem naszem jest przedwczesne. Uprze- 
dzanie faktów jest niepożądane i wprowadza tylko 
zamieszanie. 

Zanim więc zapadnie ostateczna uchwała, 
wprowadzająca zmianę pozdrowienia, chcielibyśmy 


na tem miejscu wzbudzić zainteresowanie tą sprawa 
i wymianę poglądów szerokich warstw  strażac- 
twa. Ze swej strony uważamy, że prowadzenie przez 
straże przysposobienia wojskowego wymaga ścisłej 
łączności z armią, pod każdym względem. a więc 
i w wypadku jednolitego pozdrowienia. Nie wiąże- 
my jednak tem oświadczeniem poglądów naszych 
Czytelników, a chcielibyśmy natomiast móc zanoo- 
wać jaknajwięcej zdań w sprawie nowei zmiany 
pozdrowienia. 
BANA 


Nieszczęśliwe wypadki wśród strażaków. 


Już w Nr. 17-ym „Przeglądu Pożarniczego" 
w artykule: „Nie zaniedbujcie ubezpieczenia stra- 
żaków“ mieliśmy możność stwierdzić, że przy opa- 
nowywaniu pożarów, jak niemniej j podczas dosko- 
nalenia się fachowego przez ćwiczenia, służba stra- 
żacka stwarza poważne miebezpieczeństwo dla 
członków straży, którzy też i ulegają częstym wy- 
padkom nieszczęśliwym. 

Pragnąc zobrazować przed społeczeństwem 
dowody pełnej poświęcenia i samozaparcia się sie- 
bie pracy strażactwa naszego, chętnie drukować 
będziemy na łamach „Przeglądu Pożarniczego“ 
szczegóły nieszczęśliwych wypadków, iakim ule- 
gli członkowie straży. Będą to zarazem, sadzimy, 
ciekawe wiadomości dla samych Druhów — stra- 
żaków, którzy będą mogli, niewątpliwie, wyziąg- 
nąć stąd wnioski, jakie ostrożności zachowywać 
winien strażak, aby nieszczęśliwego wypadku mo- 
żliwie uniknąć. Choć wypadki mieszczęśliwe — 
szczególnie tam, gdzie łatwość ich powstawania 
jest znaczna — są nieuniknione, to jednak dobrze 
wyćwiczony strażak, umiejący zachowywać wszel- 
kie niezbędne środki ostrożności, a uświadomiony 
o sposobach swego postępowania, nie będzie ule- 
gał im z taką łatwością jak jednostka zupełnie nie- 
przygotowana do swobody ruchów przy opanowy- 
waniu niebezpiecznego dla jej życia i zdrowia ży- 
wiołu oraz przy wszelkich okolicznościach związa- 
nych z pracą strażacką. 

Przywiązując więc tak wielką wagę do oma- 
wiania w „Przeglądzie nieszczęśliwych wypad: 
ków wśród strażaków, odwołujemy się niniejszem 
z wezwaniem do Druhów 0 aktualne. szybkie, 
szczegółowe lecz zwięzłe informowanie nas 
o szczegółach wszystkich nieszczęśliwych wypad- 
ków, jakie się wydarzyły. Prosimy przytem o bra- 
nie zwykle pod uwagę, czy poszczegółny wypadek 
nastąpił z powodu nicostrożności strażaka. a jeśli 
tak to o szczegółowe informowanie nas o tem po 
arobiazgowem ustaleniu faktów towarzyszących 
wypadkowi, z ewentualnemi uwagami i wnioska- 
mi przy zachowaniu jakich ostrożności wypadek 
byłby nie nastąpił. 

Będą to więc z punktu widzenia zawodowego 
wiadomości niezwykle ciekawe, lecz ich dokładnie 
odzwierciadlanie od Was, Druhowie, zależy. (Red.) 

>k x * 
W ostatnich dniach do Kasy Strażackiei przy 


Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych 
w Warszawie zgłoszone zostały, jak sie dowiadu- 
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jemy, następujące nieszczęśliwe wypadki wśród 
strażaków. 

Druh A. Wałowski — topornik 1-go oddziału 
Ochotn. Straży Poż. Łęczyckiej, podczas opanowy- 
wania przez Straż tę pożaru we wsi Lubień (gm. 
Tkaczew) w dniu 23-im października r. b. z po- 
wodu załamania się sufitu spadł i uległ ogólnemu 
potłuczeniu klatki piersiowej i górnych kończyn. 
Wypadek ten, choć nie pociągnął za soba poważ- 
miejszych następstw, sprawił jednak, iż druh W. 
musiał poddać się kuracji i przez 15 dni pozostawał 
w łóżku. 

Druh A. Machaj — lat 22, członek Och. Straży 
Poż. w Wielkich Kończycach (Ślask Ciesz.) pod- 
czas wspólnych ćwiczeń tej straży ze srrażą 
w Haźlachu, zeskakując z sikawki: uległ obraże- 
niom brzucha. Przewieziony do szpitala im. Św. 
Elżbiety w Cieszynie musiał poddać sie w dniu 
27-ym października r. b. operacji z powodu. jak się 
„okazało, przebicia wyrostka robaczkowego 
(ślepej kiszki) i ropnego zapalenia otrzewnej. 
Po operacji pozostawał druh M. w szpitalu do koń- 
ca listopada r. b. 

Druh F. Moczała — członek Och. Straży Poż. 
w Jaworzu (pow. Bielski) podczas opanowywania 
pożaru w dniu 7-ym listopada r. b. musiał zastąpić 
prądownika z powodu wielkiego żaru. Na tem sta- 
nowisku druh M. uległ silnym poparzeniom 2-g0 
stopnia lewego przedramienia i palcy iednej ręki. 
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Przez zarząd.Kasy Strażackiej proszeni jesteś- 
my o zakomunikowanie strażom tą droga. że zgod- 
nie z regulaminem Kasy wszystkie wypadki niesz- 
częśliwe wśród strażaków należy zgłaszać nie- 
zwłocznie po wypadku. Straże niestosujące się do 
tego przepisu i odwlekające, niekiedy nawet dość 
długo, zawiadomienie o wypadku mogą się spotkać, 
zgodnie z regulaminem Kasy, z odmową wy- 


płacenia przypadającego strażakowi odszkodo- 
wania. 
x $ % 
Jak się obecnie dowiadujemy  półurzędowo 


świadczenia Kasy Strażackiej na rok 1926-v. mimo 
pierwotnego projektu ich zmniejszenia z powodu 
obniżenia się ostatnio ogólnej skali zarobkowej, po- 
zostaną nadal utrzymane w granicach obowiązują- 
cych w roku bieżącym, zwarzywszy to. że odszko- 
dowania udzielane strażakom, -którzy ulegli nie- 
szczęśliwym wypadkom, nie są tylko równoważ- 
mikiem strat, spowodowanych przez niezdolność 
do pracy w okresie leczenia, ale też służą jedno- 
cześnie na pokrycie kosztów samego leczenia, ztóre 
oddzielnie zwracane nie sa. 


Nasze bolączki i nasze pociechy. 


Ciężkie czasy dzisiaj przeżywamy. Każdy z nas 
o tem wie, i każdy mówi i każdy narzeka. Insty- 
tucje społeczne, a w ich liczbie i straże pożarne 
ochotnicze odczuwają to bardzo dotkliwie. Brakuje 
funduszów: na najpilniejsze potrzeby, jak narzędzia 
strażackie( których w żadnej straży nie mamy za- 
dużo), przyczem trudno dziś fundusze te zdobyć. 
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Kwesty prawie nic nie przysparzają, zasiłki sa- 
morządów są bardzo szczupłe i radź tu człecze jak 
chcesz. A co nas najwięcej boli, co najbardziej nam 
doskwiera — to ciemnota ludzka. Wydarzy się 
wi takim naprzykład miasteczku, jak nasz Brańsk 
(woj. Białostockie) pożar. Nim strażacy dociągną 
sami narzędzia na miejsce pożaru, odległe nieraz 
o % klm. (gospodarze zazwyczaj koni wyznaczo- 
nych nie dają) patrzysz, a tam strzecha słomiana już 
się dopala. Ludzie spotykają strażaków ze śmie“ 
chem i urąganiem, ale złemu zaradzić mie chcą i nie 
chcą zrozumieć, gdzie zło to tkwi. 

Nie chcą mianowicie uświadomić sobie, że zło 
tkwi w każdym z nich — z gospodarzy, którzy ani 
materjalnie, ani też moralnie nie chcą poprzeć wy- 
siłków. straży. 

Ojcowie nasi narzekali, że za ich czasów 
ludność dzielono na klasy uprzywilejowane i nie- 
uprzywilejowane, na szłachtę i chłopów. Dzisiaj 
w Ojczyźnie naszej tych stanów już niema, zostały 
one zniesione przez ciała ustawodawcze. Kiedy 
jednak synowi gospodarskiemu zaproponujesz wstą- 
pienie do straży, to on ci odpowiada, że zadużo tam 
jest szewców i krawców, niby jemu nierównych. 
I oto widzimy, że rzemieślnicy, przeważnie ludzie 
bezdomni, pracują z narażeniem życia, ratując bliź- 
niego w nieszczęściu, a taki mądrał—-syn 5-cio, 6-cio. 
czy 10-cio morgowego gospodarza stoi sobie na bo- 
ku i tylko pokpiwa. Zapytuję, któż 'więcej wart 
z tych dwóch ludzi, czy ten — co pracuje, czy ten— 
co tylko językiem miele ? 

A dalej co nam stoi na przeszkodzie w rozwoju 
pożarnictwa? To brak lokali, brak świetlic, brak 
sal teatralnych, gdziebyśmy mogli zbierać się, kształ- 
cić się, czy wreszcie nawet godziwie rozweselić. 
I nim ta bolączka nie zostanie usunięta na nic się nie 
zdadzą wszystkie wysiłki jednostek skierowane do 
kulturalno-oświatowej działalności. 

Nasza Straż Pożarna najbardziej właśnie odczu- 
wa brak takiego lokalu, ale sama narazie zaradzić 
temu nie może. Mamy niby remizę strażacką, ale to 
nie mniej nie więcej tylko szopa nieogrzewama, gdzie 
narzędzia strażackie stoją stłoczone do kupy. 

Magistrat wyznaczył nam na: 1926 r. zapomogę 
w sumie 1.000 zł., których na pobudowanie remizy 
jest za mało i bezradni nie wiemy co począć date. 

Mamy jednak tutaj w Brańsku nauczyciela 
szkoły powszechnej w osobie p. Kozłowskiego, 
z chwilą przybycia którego praca oświatowa 
w straży ożyła. Został zorganizowany chór stra- 
żacki i sekcja teatralna. Dnia 29 listopada r. b. straż 
zorganizowała obchód powstania listopadowego. 
Na program złożyły się: odczyt wygłoszony przez 
kierownika spółdzielni tutejszej p. Demjana, odegra- 
nie paru jednoaktówek, deklamacje i śpiewy chóru, 
pod batutą p. Kozłowskiego. Wieczór ten pod każ- 
dym względem udał się, a kasa straży została przy- 
tem nieco materjalnie zasilona, 

Nosimy się z zamiarem organizowania częściej 
podobnych przedstawień, lecz brak odpowiedniego 
lokalu będzie nam jeszcze długo, długo hamował 
pracę, 

Przyjaciel. 
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Jak prowadzić lekcje gimnastyki. 


Do prowadzenia gimnastyki należy zabierać się 
po gruntownem przygotowaniu. Niewinne wydawa- 
ioby się ćwiczenia wywołać mogą bardzo smutne 
następstwa dla ćwiczących, jeśli kierownik zastosu- 
je ćwiczenia zbyt forsowne. Dlatego też zanim roz- 
poczniie się lekcję gimnastyki trzeba zorjentować się 
dobrze w zespole, który będzie wykonywał ćwicze- 
nia i odpowiednio do tego układać programy: lub wy- 
bierać je ze zbioru lekcji. Wszystkie podawane 
przez nas ćwiczenia odnosić się będą do młodzieży 
średniosprawnej w wieku lat 18 — 20-tu. 


Skoro dobrany został odpowiedni program ćwi- 
czeń, trzeba teraz zwracać baczną uwagę na jego 
wykonanie. Gdy jest ono wadliwe, musimy natycl- 
miast stwierdzić, czy niedokładności pochodzą z bra- 
ku odpowiednich warunków fizycznych i zręcznoś- 
ci, czy też z braku chęci wykonywania. W pierw- 
szym wypadku kierownik winien obniżyć skalę wy- 
magania i dać ćwiczenia łatwiejsze, gdyż niedokład- 
ne wykonywanie zbyt trudnych ćwiczeń demorali- 
zuje i zniechęca, wywołując lekceważenie i niędbal- 
stwo, a pierwsze tego objawy muszą być odrazu 


opanowane. Kierownik ćwiczeń nie może w żad- 
nym razie tolerować niedbałego wylkonania, które 
nie przynosi pożytku i obniża wartość lekcji. To też 


wszelkie błędy: popełniane czy to z winy, czy wbrew 
woli ćwiczących, muszą być natychmiast poprawia- 
ne. Niedokładności wykonania odbijają się na war- 
tości lekcji, trzeba więc baczyć, aby na salę ćwiczeń 
nie wkradł się nastrój niedbały. W kolumnie ćwi- 
czebnej musi być zachowane krycie į równanie, na- 
strój powinien być utrzymany w pewnych grani- 
cach swobody, do których przekroczenia kierow- 
nik nie może jednak dopuścić. 

Przystępując według opracowanego planu, do 
wykonywania ćwiczeń należy umikać zbyt długich 
objaśnień. Prawidłowe pokazanie ruchów i najnie- 
zbędniejsze komentarze oto wszystko. Demonstru- 
jąc ćwiczenia, tak samo i przeprowadzając je, nie 
należy się spieszyć, Lepiej przesadzić w kierunku 
powolności, niż wykonać ruchy za prędko, co nai- 
częściej pociąga za sobą niedokładność wykony- 
wania. 

Najlepiej jest, wprowadzając nowe ćwiczenia 
przećwiczyć je uprzednio w małych oddziałkach, 
a potem dopiero poddać do wykonania całej grupie 
ćwiczebnej. Odnosi się to przedewszystkiem do 
ćwiczeń trudniejszych. Pozatem prowadzi się ćwi- 
czenia tylko z taką liczbą ćwiczących, na jaką poz- 
wala lokal i liczba przyrządów. Jeśli sala jest dość 
duża, a przyrządów starcza na cały oddział, lekcje 
prowadzi się odrazu z całą grupą, w przeciwnym 
zaś razie na przyrządach ćwiczy tyle osób, ile może 
się odrazu zmieścić, pozostali zaś ałbo stoją na 
„Spocznij”, albo przerabiają inne ćwiczenia pod' nad- 
zorem pomocnika kierownika lekcji. 
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W każdym jednak razie kierownik musi pamię- 
tać o tem, by wszystkich poprawiać w razie bled- 
nego wyikonania ćwiczenia i dlatego nie może oddzia- 
łu dzielić jednocześnie na więcej grup ćwiczących, 
niż ma wykkwalifikowanych pomocników. 

Kierownik zajmuje zwykle przy ćwiczeniach 
miejsce, skąd mógłby dobrze obserwować oddział 
i był widziany przez ćwiczących. Po zademonstro- 
waniu nowego ćwiczenia, każe przerobić je przed 
oddziałem jednemu lub kilku ćwiczącym, poprawia 
ich błędy i uzupełnia wyjaśnieniami. Następnie pro- 
wadzi ćwiczenie z całym oddziałem. Na zakończe- 
nie przytoczymy za Sikorskim wykaz błędów naj- 
częściej popełnianych przez małodoświadczonych 
kierowników gimnastyki. Oto one, gdy kierownik: 

1) Nie potrafi utrzymać uwagi ćwiczących 
w napięciu. 2) Używa rozkazu wtedy, gdy odpo- 
wiedniejsza i zupełnie wystarczająca jest zapowiedź. 
3) Wydaje rozkazy za mało zrozumiale, niedbaie 
lub z niedąstateczną intonacją. 4) Wytrzymuje ćwi- 
czących za długo w postawie bardzo natężajączj 
lub też w postawie „baczność“. 5) Każe 
przybierać bez powodu postawę „spocznij*. 6) Nie 
stara się o przywrócenie uwagi, gdy brak tejże jest 
widoczny. 7) Nie stara się o potrzebne wytrzymanie 
między postawą pierwotną, a właściwem ćwicze- 
niem lub też między dwoma po sobie nastepujące- 
mi ruchami. 8) Nie pokazuje nowego ćwiczenia. 
9) Zamiast ćwiczenie pokazać, objaśnia je za długo. 
10) Każe wykonać ruch złożony, zanim przerobi 
składowe jego części. 11) Wyjaśniając ćwiczenia 
nowe, wyjaśnia zarazem już poprzednio pozmate. 
12) Zaniedbuje wykonywania ćwiczeń znanych. 
13) Pozwala ćwiczyć się na mprzyrządzie wielu 
jednostkom, co powoduje wzajemne przeszikadzanie. 
14) Nie widzi błędów. 15) Nie poprawia błędów. 
16) Za mało poprawia, a zawiele komentuje. 17) Po- 
prawia niedokładnie. 18) Stoi w miejscu, z którego 
niema dokładnego przeglądu całego ćwiczącego zas- 
tępu. 19) Stoi ciągle w jednem i tem samem miejs- 
cu. 20) Ustawia oddział twarzą pod wiatr lub do 
słońca i 21) Nie dba o środki ostrożności. 

Skłony napięte. 

W liczbie dziesięciu grup ćwiczeń wyszczegól- 
nionych w Nr. poprzednim znajdują się skłony na- 
pięte. Mają one na celu wyprostowanie kręgosłupa 
w kręgach piersiowych, przeciwdziałanie wgięci:u 
w kręgach lędźwiowych i wyrobienie giętkości krę- 
gosłupa. Wpływają one dodatnio na rozszerzenie 
i ruchliwość klatki piersiowej oraz poprawiają 'posta- 
wę, skracając i wzmacniając mięśnie łopatkowe, 
a wydłużając piersiowe. Pracują tu jednocześnie 
mięśnie brzuszne. Skurcz mięśni brzusznych wy- 
m zwiększony dopływ krwi do górnej części 
ciała 

Skłony napięte, których nazwa pochodzi od na- 
pięcia, jakie powstaje pomiędzy punktami końcowe- 
mi ciała, wymagają pracy mięśni: całego ciała, 
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Skłony napięte przynoszą duży pożytek, lecz 
tylko przy prawidłowem ich wykonywaniu. W ra- 
zie przeciwnym skutek ich jest wręcz odwrotny, 
przyczem powodują one skrzywienie kręgosłupa 
i zapadnięcie klatki piersiowej. 

Wynika stąd jasno, że przed przystąpieniem do 
ćwiczeń skłonu napiętego należy ćwiczących przy- 
gotować do nich. Za przygotowanie mogą służyć: 
skłony głowy, skłony tułowia z wyrzutem rąk, sklon 
wstecz z ustaleniem tułowia, wreszcie niektóre gry 
i ćwiczenia na uwypuklenie piersi przy pomocy dru- 
giego ćwiczącego. Wykonując skłon wstecz, należy 
przeginać się w kręgach piersiowych, uwypukłając 
klatkę piersiową do granic możliwości. 

Skłon napięty ćwiczy się w sposób następujący: 
po skłonie wstecz z ramionami wzniesionemi w górę 
osuwa się ciało nieco wstecz, tak by część ciężaru 
oparła się na rękach, które spoczywają wówczas na 
szczeblu drabinki. Mięśnie brzuszne kurczą się. 
Kolana są wyprostowane, głowa i ręce tworzą prze- 
diużenie łuku, który powstał na skutek skłonu tuło- 
wia. Wzrok skierowany w górę. 

Następnie przytaczamy: przykłady ćwiczeń z tej 
grupy. 

1. Postawa zasadnicza. Skłon 
tułowia w tył. 

2. Postawa kroczna względnie rozkroczna. Rę- 
ce w pior. Skłon tułowia w tył. 

3. Postawa stojąca, ręce na barkach (stale). 
Utrwalenie w łopatkach lub biodrach przy pomocy 
współówiczącego lub łaty. Ręce w pion. Skłou 
tułowia w tył. 

4. To samo można ćwiczyć w postawie kucz- 
nej, przysiadzie lub klęczącej, co ma zastosowanie 
w wypadkach, gdy przy jednej łacie ćwiczą ludzie 
różnego wzrostu. 

Wszystkie dotąd wymienione ćwiczenia były 


Ręce w pion. 
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przygotowawczemi, dopiero zaś poniżej wymienione 
obejmują właściwe skłony napięte. 


5. Postawa stojąca. Ręce w pion. Skłon na- 
pięty z oparciem lub chwytem rąk. 
Stopniowo zwiększając odległość pomiędzy 


przyrządem i ćwiczącym od 1 do 3,5 stóp utrudnia- 
my ćwiczenie. 

8. To samo, podnoszenie nóg naprzemian. 

7. To samo, skurcze i prężenie nóg naprzemiań, 

8. To samo, podnoszenie nóg naprzemian. 

9. Skłon napięty jednonóż, druga noga skur- 
czona, wspinanie się na palce. 

10. Skłon napięty jednonóż, druga noga wy- 
ciągnięta wprzód, wspinanie się na palce. 

11. Siad. Skłon napięty. W tym wypadku 
ławeczkę stawia się w odległości: 2 stóp od przyrzą- 
du i ćwiczący siadają na przednim brzegu ławki. 

12. To samo, podnoszenie nóg. 

13. Postawa stojąca jednonóż, druga noga za- 
łożona na 4 szczebel drabinki szwedzkiej lub 2 zwy- 
kłejj Ręce w pion. Skłon napięty. W tej stałej 
postawie wspięcie na palce. 

14. Na łacie lub drążku umieszczonym na wy- 
sokości 120 — 130 cm., zwis postawny przodeimn, 
wyskok naprzód do postawy skłonu napiętego. 

15. Współówiczący umacnia w ramionach lub 
łokciach, ręce w pion lub na kark, skłon napięty. 

Trzy ostatnie ćwiczenia dla csób już znacznie 
zaawansowanych. 

16. Skłon napięty z oparciem na stałym draż- 
ku pionowym lub lasce, poczem pochód rękami 
w dół, aż do granicy możliwości. 

17. Dałsze ćwiczenie: podpór leżąc łukiem 
z umocowaniem w biodrach (łata, drążek, współ- 
ćwiczący). 

18. To samo bez umocowania. 

(Podług Sikorskiego). 


e 
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Uświadomieni współdziałają w akcii straży. 


Dnia 12-go listopada o godz. 15 m. 30 w zagro- 
dzie Kowalików we wsi Rejów pod Skarżyskiem 
wybuchł pożar, spowodowany przez swawolę dzie- 
ci, bawiących się zapałkami, od czego niestety nai- 
częściej pada pastwą płomieni naiwięcei dorobku 
ludzkiego. 

` Zaalarmowana telefonicznie straż pożarna woj- 
skowej wytwórni amunicji w Skarżysku. oddalona 
od miejsca wypadku o 3 klm. przybyła na miejsce 
w 12 minut w sile 21 ludzi, jednego wozu pogoto- 
wia z sikawką i rozgałęzieniem wodnem, jednej 
beczki 4-0 kołowej i trzech 2-u kołowych z komen- 
dantem druhem Wł. Krajewskim na czele i po go- 
dzinnej pracy pożar ugasiła. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt. iaki miał 
miejsce przed przybyciem straży do pożaru. Otóż 
przechodzący wówczas ze zmiany dyżuru druh 
Zygmunt Gajda, szeregowiec straży woiskowej, 


zauważył wołającego o pomoc mieszkańca tejże 
wioski A. Kowalika. Podbiegłszy bliżei druh Gai- 
da zauważył płonący budynek i obaj z Kowalikiem 
dowiedziawszy się, że w budynku płonącym znaj- 
duje się dwoje małych dzieci, wyważyli drzwi 
i przez okienko wynieśli dziatwę (jedno w kołysce) 
z mieszkania pełnego już dymu i ognia. 
Uratowawszy życie dwojga małych dzieci, 
Gaida pobiegł do telefonu, celem zaalarmowania 
straży, a powróciwszy, zajął się jeszcze wvnosze- 
niem najniezbędniejszych rzeczy z mieszkania 
i akcją ratunkową do czasu przybycia straży, 
w czem mu już dopomagali okoliczni mieszkańcy. 
Zauważono przytem, że ludność w okolicy, 
Skarżyska, coraz więcej uświadamia sobie srozę 
niebezpieczeństwa pożaru. Gdy bowiem dotyci- 
czas majczęściej bywało tak, że przeszkadzano 
w pracy drużynie, która przybyła do pożaru. stara- 
jąc się wszelkiemi sposobami utrudnić akcię ratun- 
kową, obecnie ludność przed przybyciem straży 
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Śpieszy z pierwszą pomocą, a następnie chętnie 
współdziała w akcji ratunkowej straży. 
Dowódca straży kolejowej 
w Skarżysku. 
E. Kajl. 


Ludność koni nie dostarcza. Strażacy sami ciągną 
narzędzia na miejsce pożaru. 


W dniu 18-ym października b. r. o godz. T-ej 
wiieczorem wybuchł na krańcach miasta pożar. 

Na wszczęty alarm dopiero po 15-tu minutach 
usłyszano sygnały nadciągającej straży i wtedv 
wyjaśniła się przyczyna opóźnienia, gdyż obie si- 
kawki przyciągnęli strażacy własnemi siłami (wy- 
znaczeni na ten dzień gospodarze, koni nie dostar- 
czyli). Z chwiłą przybycia straży, w płomieniach 
znajdowało się kilka stodół, a pożar przerzucał się 
już na sąsiedni budynek śpichlerza. 

W pół godziny później przybył oddział straży 
Choroszczańskiej ze wsi Rogówek, odległej o 3 ki- 
lometry. Jedną sikawkę użyto do gaszenia płoną- 
cych stodół, drugą ku zabezpieczeniu innvch bu- 
dynków, odległych zaledwie o 4 — 5 metrów. 
Zadanie osiągnięto w zupełności, co w większej 
mierze należy zawdzięczać dostatecznej ilości wo- 
dy, czerpanej z pobliskiej sadzawki. Pożar całko- 
wicie stłumiono o godzinie 2-giei m. 30 po północy. 
Magistrat miasta Choroszczy wystąpił z wnioskiem 
do starostwa o ukaranie winnych niedostarczenia 
koni do rzeczonego pożaru, co spowodowało opóź- 
nienie przybycia straży. Lichtensztein. 


Niepomyślne warunki pracy straży z powodu 
braku koni. 


Dnia 12-go października b. r. przed godziną 
ll-ą wieczorem wynikł z podpalenia pożar w wil- 
lach p. Bożebochatej w miejscowości Miranowskie 
Górki, odległej o 3 kilometry od Wołomina. Nie- 
zwłocznie po zaalanmowaniu zgłosiło sie do temi- 
zy kilkunastu strażaków, którzy, niestety z braku 
koni, zmuszeni byli udać się na miejsce pożaru pie- 
szo z naczelnikiem druhem Relińskim. zabierając 
z sobą tylko te narzędzia, które można bvło prze- 
nieść. 

Po przybyciu piaszczystą drogą na: miejsce 
okazało się, iż jedna willa opanowana jest całkowi- 
cie przez ogień, z drugiej zaś willi, położonej obok, 
wydobywał się dym. Wysiłki skierowano prze- 
dewszystkiem ku obronie drugiej willi. Ratunek, 
wobec braku niezbędnych narzędzi, okazał się bar- 
dzo uciążliwy, lecz zawdzięczając energicznej 
i umiejętnie przeprowadzonej akcji, pożar zdołano 
zlokalizować. 

Gdyby straż posiadała na miejscu niezbędne na- 
rzędzia, zapewne zdołanoby rozwinąć skuteczną 
akcję w stosunku do pierwszej willi. 

Fakt niedostarczenia. koni jest nie pierwszy 
i tera smutniejszy, że zarząd straży odwoływał się 
niejednokrotnie do odnośnych władz miejskich 
o współdziałanie w tej sprawie, lecz jak dotąd bez 
skutku. S. Witkowski. 


Umiejętne opanowanie pożaru w Zarogowie. 


Dnia 4-go listopada r. b. o godzinie 17-ei minut 
30 wybuchł pożar w zabudowaniach dworskich 
w Zarogowie, do którego wyruszyła straż Zaro- 
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gowska w sile 24-ech druhów z jedną sikawką. 
Paliła się stodoła i przylegająca do niei szopa kie- 
ratowa, z której wiatr przenosił ogień na sąsiedni 
budynek. Narazie ogramiczono się do zlokalizowa- 
nia pożaru i zabezpieczenia pozostałych budvnków, 
krytych słomą i papą. Dopiero zaś po przybyciu 
straży z Prandocina w liczbie 27 druhów z jedną 
sikawiką, przystąpiono do opanowywania płonących 
budynków. 

Dogaszanie zgliszcz trwało do godz. 23-ei m. 30. 
Akcję ratunkową utrudniał brak na miejscu wody, 
którą trzeba było dowozić ze stawu, odległego 5 kil- 
kaset metrów. Akcją kierował naczelnik straży 
z Zarogowa druh F. Kowal. 


Ogniotrwałe dachy są najskuteczniejszą obroną 
przeciw pożarom masowym. 


Jak nam komunikuje Zarząd Zwiazku Straży 
Poż. woj. Kieleckiego, Urząd wojewódzki w Kiel- 
cach, na skutek starań zarządu tego związku, wys- 
tosował do wszystkich pp. przewodniczących wy- 
działów powiatowych województwa pismo okólni- 
kowe Nr. Sm. 3659II/1 z dnia 30'X r. b. w sprawie 
umożliwienia właścicielom budowli ogniotrwałego 
krycia dachów. Wzmiankowane pismo okólnikowe 
ma treść następującą: 

„Jedną z najczęściej stwierdzonych przyczyn 
rozszerzania się ognia i powstawania pożarów ma- 
sowych, niszczących nieraz całe wsie. jest oddaw- 
na przyjęty i zakorzeniony zwyczaj krycia dachów 
słomą i gontami. 

Dla zapobieżenia tego rodzaju klęskom żywio- 
łowym uważam za wskazane gorąco zalecić Panom 
Przewodniczącym, poczynienie odpowiednich sta- 
rań w celu uzyskania kredytów z Polskiei Dyrekcji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, która to instvtucja na 
budownictwo ogniotrwałe rezerwuje znaczne fun- 
dusze. CESSES" OPT 

Po otrzymaniu kredytów zechcą Panowie 
Przewodniczący podać do publicznej wiadomości 
za pośrednictwem urzędów gminnych, że państwo- 
we kasy oszczędności, względnie Wydziały Powia- 
towe, będą udzielać poszczególnym wiłaścicielom 
budowli — pożyczek w wysokości do kilkuset zło- 
tych, na nabywanie dachówki i wyrównanie różni- 
cy kosztów między słomą a dachówka. 

Zaznaczam przytem, że Zarządy gmin miejskich 
i wiejskich, przy sposobności wydawania pozwoleń 
na wnoszenie nowych budowli i przebudowę sta- 
rych, mogłyby skutecznie wpływać na właścicieli 
budowli, przez zachęcanie do nabywania dachó- 
wek i zaniedbania zwyczaju krycia dachów słomą 
i gontami. 

Wreszcie z uwagi na doniosłe znaczenie poru- 
szonej sprawy proszę Panów Przewodniczących 
o dołożenie osobistych starań do skutecznego prze- 
prowadzenia zamierzonej akcji i osiągnięcia po- 
myślnych rezultatów. 

Podpisał w zastępstwie wojewody Kieleckiego 


A Kroebl. 
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Jubileusz 6l-lecia Straży Kaliskiei. 


W niedzielę dnia 15-go listopada b. r. obcho- 
chiła Kaliska Ochotnicza Straż Pożarna — pierwsza 
placówka bezinteresownej służby publicznej — 
6l-szą rocznicę swego istnienia. 

Uroczystość rozpoczęto o godzinie 8-ej rano 
odegraniem hejnału z wieży strażackiej. poczem 
udano się do mieszkania prezesa p. Z. Mrowińskie- 
go po sztandar. Po powrocie.,przed remizę stra- 
żacką przybył delegat Związku Woiewódzkiego 
z Łodzi druh K. Mniewski i odebrał raport od na- 
czelnika straży druha Karśnickiego. Zkolei korpus 
straży wraz z zaproszonemi gośćmi wyruszył na 
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przemówień wygłosili pp. prezes Sowadski, na- 
czelnik Karśnicki, prezydent Szarras, rejent Sikor- 
ski, prezes Mrowiński, naczelnik Mniewski. prezes 
Zachert, prezes Ulrich, ławnik Maciejewski, ks. 
Śmietanko i P. Zelcer. 

Wśród miłej pogawędki, biesiada. w której 
uczestniczyło 260 osób, przeciągnęła się do godz. 
3-ej po południu. 

Wieczorem grono amatorów: odegrało wesołą 
4-roaktową sztukę p. t. „Strażacy“, poczem w sali 
„hotelu „Europa* odbyła się zabawa taneczna dla 
członków straży i ich rodzin. 


J So 


Ochotnicza Straż Pożarna w Turobinie wraz z zarządem i własną orkiestrą. 
obecnie członek zarządu ks. 
dziekan R. Słabczyński, 3. kapelan straży ks. Jan Samdej, 4. naczelnik druh 
F. Polski, 5. członek zarządu A. Waga, 6. czł. zarządu P. 


1. wice-prezes druh H. Wierzbicki, 2. b. prezes 


nacz druh B. Kliza. 


nabożeństwo do kościoła św. Józefa, które odpra- 
wił kapelan straży ks. Śmietanko, poczem wygłosił 
podniosłe okolicznościowe przemówienie. 

Po nabożeństwie odbyła się defilada przed 
przedstawicielami władz i zaproszonemi gośćmi. 
Zgodnie z programem druh Paweł Zelcer odczytał 
opracowaną przez siebie kronikę straży Kaliskiej, 
poczem przemówił naczelnik straży druh F. Kar- 
énicki oddając hołd założycielowi straży Ś. p. Ro- 
bertowi Puschowi. W remizie umieszczono portret 
é. p. druha R. Puscha, przybrany zielenia i emble- 
matami strażackiemi; 2 topornicy i 4 strażacy z po- 
chodniami pełnili wartę honorowa. 

Po odniesieniu sztandaru i 10-ciominutowei 
przerwie udano-się do gmachu Stowarzvszenia 
Rzem. Chrześćjan na wspólne Śniadanie. Szereg 


Druh H. Wierzbicki. 
Obecny wice-prezes Straży w Tu- 


robinie, a b. naczelnik przyczynił 
się wydatnie do ożywienia działal- 
ności Straży. 


Piesiak i 7. zast. 


Kilka słów o straży w Turobinie. 


W oddaleniu od miejscowości centralnych miast 
i komunikacji w osadach w Turobinie (pow. Krasny- 
stawskiego) została założona w roku 1908-ym z ini- 
cjatywy dr. Marcina Garbaczewskiego, obecnie za- 
mieszkałego w Lublinie, skarbnika Zarządu związku 
straży woj. Lubelskiego, naszego prezesa honoro- 
wego i rzeczywistego członka, Straż Pożarna 
Ochotnicza, która posiadała należyte wyekwipowa- 
nie, składające się z 4-ch sikawek, jednego hydro- 
foru, 14-u beczek i innych narzędzi. 


Z powodu wojny światowej wszystkie narzę- 
dzia zostały zniszczone w zupełności i straż była 
bezczynna do roku 1921-go. Dopiero w tym roku 
w miesiącu styczniu dzięki energii miejscowego 
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księdza dziekana R. Słabczyńskiego i dzielności na- 
czelnika straży druha Hermana Wierzbickiego, 
obecnie vice-prezesa i kierownika urzędu pocztowe- 
go w: Turobinie, została straż zreorganiżowana 
i z bardzo wielkim trudem udało się pobudzić tę 
placówkę nanowo do życia. Obecnie posiada ona 
pełny ekwipunek, składający się z 3-ch sikawek, 
hydroforu, 4-ch beczek, umundurowania i innych 
przedmiotów, a także została zorganizowana or- 
kiestra z własnemi: instrumentami. 

Sztandar poświęcono w dniu 3-im maja 
1921-90 r. S i 

Fotegrafię zbiorową straży: i druha H. Wierzbic- 
kiego jednocześnie zamieszczamy. 


Poświęcenie straży w Ościsłowie. 


W dniu 20 września odbyło się poświęcenie 110- 
wowybudowanej remizy oraz narzędzi Ochotniczej 
Straży Pożarnej w: Ościsłowie (Okręg Ciechanow- 
ski). Straż w Ościsłowie założona w 1922 r. stale się 
rozwijała, a w roku następnym zupełnie upadła. Do- 
piero po zreorganizowaniu straży przez instruktora 
okręgowego w 1925 r., nowy jej Zarząd, w osobach 


Nietylko w bezpośredniej walce z pożarami, ale też 
w uświadomieniu ludności wiejskiej, jak należy budować 
się tanio a ogniotrwale, nasze straże pożarne ochotnicze 
wytężają wytrwale swe wysiłki. 
Dowodem tego remiza straży w Ościsłowie (pow. Ciecha- 
nowski) zbudowana w roku bież. z pustaków i kryta da- 
chówką, którą przedstawia fotografja nasza w dacie uro- 
czystości poświęcenia. 


>. 

prezesa Stanisława Czajkowskiego it naczelnika 
M. Matwiejówa (m. nauczyciela), podjął energiczną 
pracę nad rozwojem Straży Pożarnej i w krótkim 
czasie pchnął ją na nowe tory. — Obszerna remiza 
wybudowana została w roku bieżącym z pustaków 
betonowych, pokryta dachówką; wewnątrz niej 
mieści się widna z podłogą i sceną sala, mogąca 30- 
mieścić do 200 osób. 

Poświęcenia dokonał o godz. 4-ej po poł. ks. 
proboszcz Władysław Ozdoliński z Suleszyża wo- 
bec przedstawicieli władz powiatowych, delegacyj 
straży, stowarzyszeń społecznych oraz licznie ze- 
branej ludności. Podczas uroczystości poświęcenia 
przemawiali: prezes Związku Okręgowego (i Okr. 
Tow. Roln.) p. Wierzbicki, wskazując na doniosłe 


znaczenie straży pożarnych w życiu naszego Spo- 
łeczeństwa, zast. starosty p. dr. Dynowski, uwydat- 
niając zbiorowy wysiłek tutejszego społeczeństwa, 
który wydał tak piękne rezultaty, prezes m. straży 
(i Kółka Roln.) p. S. Czajkowski, którego staraniem 
powstała straż w Ościsłowie, członek Wydziału Po- 
wiatowego p. E. Śmietanka, naczelnik straży Cie- 
chanowskiej druh M. Pogorzelski, poseł na Sejm 
p. M. Wiechliński, instruktor okręgowy druh A. 
Truchliński życząc nowej placówce społecznej owoc- 
nej pracy i rozwoju na posterunku służby publicz- 
nej, sekretarz straży ojrzeńskiej druh M. Tu- 
rowski i kierownik Koła Młodzieży p. F. Kowalski 
z Chotumia, wskazując na łączność ideową między 
kołami młodzieży a ochotniczemi strażami. 

Po przemówieniach zebrani na uroczystości, 
w podniosłym nastroju odśpiewali „Rote“, poczem 
uroczystość zakończono wspólną fotografija. 

Wieczorem koło teatralne straży odegrało sztu- 
kę p. t. „Po dwudziestu latach“. Po przedstawieniu 
urządzono zabawę taneczną urozmaiconą deklama- 
cjami, monologami i śpiewem chóralnym. 

Nowej placówce samopomocy społecznej śle- 
my staropolskie „Szczęść Boże“. 


Uroczystość w Modlnicy. Dzięki niestrudzonej 
działalności od szeregu lat p. Zygmunta Konopki, 
wieś Modlnica pow. Krakowskiego była w dniu 15 
listopada terenem podniosłej uroczystości. 

Szereg lat przed wojną istniało w rzeczonej 
okolicy pow. Krakowskiego kilkanaście straży po- 
żarnych ochotniczych, które oprócz swojego Ściśle 
fachowego przeznaczenia, były poważnym środ- 
kiem życia kulturalnego wsi okolicznych. Wojna 
zniszczyła zupełnie ten dorobek i dopiero od nie- 
dawna dźwignęły się te organizacje na nowo do 
życia, zajmując między ochotniczemi strażami po- 
żarnemi pow. Krakowskiego pierwsze miejsce, tak 
swoim wyszkoleniem jak i organizacją. 

loto w niedzielę dnia 15 listopada b. r. 4 plu- 
tony straży pożarnych z Tomaszowice, Modlnicy 
dworu, Modlnicy wsi i Modlniczki stanęły w karnym 
szeregu przed miejscowym: starym kościlołkiera pod 
dowództwem druhów: Nogi i Gontkiewicza. bardzo 
zasłużonych naczelników, dg dekoracji członków 
znakami za wysługę lat, czego dokonał inspektor 
pożarnictwa druh Adam  Biedroń-Kalinowski 
w obecności p. starosty Krakowskiego Bahła, przed- 
stawicieli wojskowości, okolicznych straży i miel- 
scowej ludności. Za zasługi położone na polu po- 
żarnictwa ojczystego Rada Naczelna przyznała p. 
Zygmuntowi Konopce dyplom uznania, któremu 
z tego powodu miejscowa ludność sprawiła 'serdecz- 
ną owacię. 


(8) 


Wiadomości bieżące. 


Najbliższe posiedzenie Rady Naczelnej Gł. 
Związku Straży Poż. odbędzie się w Warszawie 
dnia 14 grudnia r. b. (w poniedziałek) o godz. 17-ej. 

Porządek dzienny przewiduje: 1) Komunikaty 
prezydjum. 2) Sprawozdanie naczelnika Związku. 
3) Zamknięcie działałności Gł. Związku i Związków 
Wojewódzkich za rok bieżący. 4) Program brac na 
rok 1926-y. 5) Wnioski nominacyine. 6) Odznacze- 
nia. 7) Wolne wnioski. 
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Z POŻARNAICT W A zWę<WsOsj, Ska, 


Pod kierownictwem ogniomistrza A. Szymańskiego Straż Poż. Wojsk. garn. Straż Pożarna Wojskowa garnizonu 
Deblin odbywa ćwiczenia na wspinalni, zbudowanej własnemi siłami. O do- Dęblin na czele ze swym kierownikiem 
brem zaopatrzeniu straży w narzędzia świadczy to, co widzimy na fotografji. zast. kom. CELON eE A. Szymań- 
skim. 
Z PRAC PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO. KURS POŻARNICTWA W KRASNYMSTAWIE. 


Członkowie Ochotn. Straży Poż. w Zamościu podczas Zakończenie kursu pożarniczego w Krasnymstawie w dniu 
ćwiczeń strzelania z karabinów, odbywanych w obecności zjazdu delegatów straży pow. Krasnystawskiego. 
oficera instrukcyjnego. 
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HUMOR i SATYRA. 


Gdy się człowiek zasklepi w kolisku codziennych trosk 
życiowych, żmudnych prac zawodowych i bolączek społecz- 
nych staje się gnuśny i ospały. Szczery: humor jest zaś nieod- 
zownym czynnikiem naszej równowagi życiowej i zawodowej. 

Wprowadzamy w organie strażactwa ten nowy dział. 
Krzepmy swe siły humorem! Kształćmy się zdrowa satyrą! 

Ileż to ożywczych soków humoru tętni wśród wieloty- 
sięcznych rzesz 'strażactwa. Grupuimy ten humor na tem 
miejscu. Weselmy się i doskonalmy' się społem. 

Szczery humor, odpowiednia satyra—to zdrowie, to siły. 
W imię wzmożenia sił i zdrowia korporacji strażackiej wzy- 
wamy do współpracy w tym dziale Was, Druhowie, Czytel- 
nicy! Waszą radością niechaj się rozweselają wszyscy współ- 
towarzysze pracy! a 

x% 

Kierownictwo niniejszego działu powierzyliśmy Panu 
Władysławowi Junoszy-Szaniawskiemu (Aramis). 

Z przyjemnością też komunikujemy Czytelnikom, że 
współpracę zapewnił nam, w miarę czasu i możności, Pan Wła- 
dystaw Buchner. redaktor i wydawca najpoczytniejszego or- 
ganu humorystyczno-satyrycznego, tak mile zapisany już 
w pamięci strażactwa polskiego przez skreślenie podniosłego 
wiersza: „Na' powitanie zjazdu straży“ w dacie Il-go ogólno- 

„państwowego zjazdu delegatów straży w Warszawie w sierp- 
niu 1924-go roku. 

A więc stawiamy pierwsze nasze kroki w nowym dziale, 
ufni, że wzbudzi on zainteresowanie i współpracę Waszą, Dru- 
howie! Redakcja. 


HASŁO OSZCZĘDNOŚCI. 

Pan Trykalski przyszedł na obiad z miną wielce strapio- 
ną i jadł bez apetytu. 

— Co ci się stało? — zapytała żona. 

— Źle jest, moja droga, źle. Minister skarbu zapowie- 
dział, że bez powszechnej oszczędności nic się nie da zrobić. 

— Jakto? 

W biurach mają być poważne redukcje, w budżecie pań- 
stwowym krańcowe oszczędności, a nadto wszyscy obywatele 
muszą oszczędzać, bo inaczej źle będzie. 

— Przecież na zbytki nie wydajemy? 

— To mało. Trzeba oszczędzać. 

— Ale na czem? Nie kupilam w tym roku kapelusza zi- 
mowego. przerobiłam stary. 

Palto zimowe noszę już trzeci rok. 

— A jednak to wszystko za mało. Musimy żyć oszczęd- 
niej. misa wą 
— Na jedzeniu nic uszczuplić nie można. Dobre odżywia- 
nie to podstawa zdrowia. 

— Racja. 

— Służącej nie odprawię, bo sama istotnie nie dam rady. 

— Oczywiście. 

— Więc na czem oszczędzimy? 

— Wolno. spokojnie, moja droga. 
datki rozważyć. 

— Już mam! Przestaniemy prenumerować pisma. 

— Doskonale. Mogę przecież przeczytać w biurze, po- 
życzywszy od kolegi, a wieczorem opowiem ci ważniejsze Wy- 
darzenia. 

— Przestanę brać książki z czytelni. 

— Świetnie! Ostatecznie zawsze ktoś ze znajomych ja- 
kąś książczynę kupi, to i da do przeczytania. 

— Do teatru możemy nie chodzić. 

— Ma się rozumieć. Nie chodziło się podczas wojny, to 
i teraz wytrzymamy. 

— Zrezygnujemy także z kina. 

— Bezwarunkowo, bo to już całkiem bezmyślna 
rywka. 

— Trzeba się wykreślić z członkowstwa w towarzyst- 
wach dobroczynnych i społecznych. 

— Masz rację. Nie stać nas na ofiary, skoro sami je- 
steśmy ofiarami. 

— No, no, nie przypuszczałam. 
szych oszczędności nagle wzrosła. 

— A widzisz?! Oblicz teraz, ile wypadnie na miesiąc. 

— Spora kwota. 

— A co? Okazuje sie iednak, że przy dobrych chęciach 
nawet w dzisiejszych ciężkich czasach oszczędności są moż- 
liwe. 

I wstali oboje od stołu mocno zadowoleni z wypełnienia 
„obowiązku obywatelskiego”. Aramis. 


Trzeba wszystkie wy- 


roz- 


Jednak rubryka na- 


BYŁY STRAŻAK. 


— Nasz obecny prezes ministrów, p. Skrzyński, nu- 
siał chyba należeć kiedyś do straży ochotniczej. 

— Dlaczego tak sądzisz? 

— Bo potrafił bardzo szybko zagasić namiętności 'par- 
tyine w Sejmie i stworzyć rząd koalicyjny. 


TEN NIE ŻAŁUJE. 


— Panie Hosenduift, podobno miałeś pan pożar u sicbie 
w domu? 

— Oi, lepiej nie przypominać. 

— Podobno spaliły się panu wszystkie meble? 

— Tak, ale tego niema co żałować. 

— Dlaczego? 

— Bo i tak zabraliby mi je za podatki. 


TEMPERATURA. 


— Jakże się miewa mąż pani? 

— Zdaje się, że trochę lepiej. 

— A temperatura jakiego rodzaju? 

— Dolarowego. 

— Co to znaczy? 

— Bo z początku szła w górę, a potem nagle spadła. 


DA SOBIE RADĘ. 


Pan X.., przyjechawszy z prowincji na dłuższy rzas do 
Warszawy. szuka pokoju, a wynalazłszy odpowiedni adres, 
udaje się na miejsce i przedewszystkiem informuje się u do- 
zorcy: : ż j 

— Chciałbym wynająć pokój, ogłoszony w Kurjerze. 
U kogo to? 

— Na trzeciem piętrze, lewa oficyna, pani Brykalska. 
Ale nie radziłbvm panu próbować... 

— Czemu? 

— Herod baba, każdemu zatruje życie. Lokatorowie uni- 
kaią jej jak ognia. 

— Tak? To ja z pewnością sobie poradze. 

— Dlaczego? 

— Bo od szeregu lat należę do straży i ognia się nie boję. 


TO CO INNEGO. 


— Mówiłem ci, Józiu, tyle razy, żebyś papierosów nie 
palił. r 
— A bo tatuś w moim wieku nie palit? 

— Owszem, ale to zupełnie co innego, 

— Jakto? 

— Bo wtedy nie było monopolu tytuniowego. 


TRUDNY WYBÓR. 


— Słyszałam, że córeczka pani wychodzi zamąż? Po- 
dobno ma dwóch konkurentów? 

— Tak, proszę pani, ale bardzo trudny wybór. 

— Czemu? 

— Bo jeden z nich zredukowany, a drugi żonaty. 


CZEGO ON SZUKA. 


No i co powiedział radca? 

— Mówił, że nie może przyjąć mnie obecnie do bi'ra. 

— Dlaczego? 

— Powiada, że 
roboty. 

— To dobre. Czyż an nie rozumie, że ty się nie starasz 
o robotę, tylko o posadę? 


NA JARMARKU. 


Na jarmarku przy kieliszku 
Pyta Wojtek: — Mój Franciszku, 
Czemu bijesz swoją babę, 

Toć i tak w niej życie słabe? 
Na to Franek, trochę cięty, 
Odpowiada uśmiechnięty: 

— Zawdy baba lepiej kocha, 
Kiedy ją się spierze trocha. 


W SZKÓŁCE. 


-— Daj mi, mój chłopcze, przykład prozy opisowej. 


— Meble, proszę pana prolesora, które się opisuje za 
podatki. 


oni mają teraz wogóle bardzo mało 
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Precz z trwogą! 


Społeczeństwo nasze w ostatnich cza- 
sach ogarnął niepokój. I nie tylko nie- 
pokój, ale jakaś dziwna «psychoza lęku, 
zniechęcenia, a nawet zwątpienia. Do- 
kąd się nie zwrócić — wszędzie widać 
zasępione twarze; każdy odruch inicja- 
tywy społecznej czy rządowej: ścigają 
ponure spojrzenia, znamionujące niewia- 
rę i przygnębienie. Jakieś widma nie- 
jasne i mgliste koszmary oplotły swemi 
mackami większość umysłów, paraliżu- 
jąc wszelkie poczynania jadem rezyig- 
nacji i nieufności. Tu i owdzie słyszy 
się klątwy i złorzeczenia; ludzie małej 
wiary rozgorączkowanemi oczyma szu- 
kają czegoś dokoła siebie trwożni, bez- 
radni wątpią w przyszłość, rezygnując 
z możności przezwyciężenia chwilo- 
wych trudności. 

Jesteśmy wyczerpani nerwowo. W 
krótkim, bo zaledwie kilkoletnim, 
okresie czasu przeżyliśmy wiek cały w 
atmosferze nasyconej krwią, dymem i 
tchnieniem Śmierci. Marzyliśmy o Pol- 
sce, jak o czemś nieziemskiem, o czemś, 
co jak zjawa niebieska zstąpi ku nam, 
spłynie na nasze pola, wsie, miasta i wy- 
mości nam drogę przyszłego życia 
wieczną  Szczęśliwością i  beztroską. 
Tymczasem życie okazało się surowym 
nauczycielem; zatargało nami, rozwiało 
złudne obłoki fantazji i w ciężkim tru- 
dzie każe nam dziś walczyć o każdy 
zrąb naszej państwowości, borykać Slę 
z przeciwnościami. Walą nam się z ta- 
kim mozołem wznoszone gmachy na- 
szego życia państwowego i społecznego, 
a my. zamiast jakbyśmy „chcieli, spokoj- 
nie przyglądać. się syzyfowym wysil- 
kom ministrów i składać grosze „na 
czarną godzinę” musimv je wciaż 
reperawać, naprawiać, podtrzymywać. 
Siedmiomilowemi krokami chcielibyśmy 
zbliżyć się do wywczasów i dostatków, 
w jakich żyją inne narody, nie baczac 
na to, że od poziomu dzisiejszego życia 
gospodarczego, społecznego i kultural- 
nego narodów © nowoczesnej kulturze — 
dzieli nas przeszło stuletnia niewola. 


Zamiast pracy — marzekania; miast 
piorunowych rozbłysków energji i wo- 
li — bezwładne wyczekiwanie cudów; 


gdzie powinien płonać jeden wielki znicz 
noświęcenia dla wspólnej sprawy — tam 
kopcą się agarki „sobie pańskich“ pry- 
wat. „odrebnych“ proeramów. „wyłacz- 
nych“ planów. Każdy myśli o sobie, 
a o nas wszystkich każemy myśleć mini- 
strowi skarbu. Ten ma być cndotwórca 
i wzamian za podatki sprawić nam raj 
zaczarowany na ziemi. To jest niemo- 
żliwe, i dlatego ci, którzy tak niefra- 
sobliwie patrzyli w przyszłość przeży- 
wają dziś chwile ciężkiego” rozgory- 
czenia. 


Z SEJMU. 


W gmachu sejmowym zapanowało pe- 
wne uspokojenie. Stronnictwa rządowe 
współpracują ze swymi ministrami, opo- 
zycia oraz grupy neutralne zajeły stano- 
wisko wyczekujące, zlekka tylko kryty- 
kuijąc pierwsze poczynania Rządu. — 
Załamanie się chwilowe złotego spowo- 
dowało pewne poruszenie i zaniepoko- 
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SPRAW PAŃSTWOWYCH, GOSPODARCZYCH, SPOŁECZ. 


PRZEGLĄD 


NYCH, SAMORZĄDOWYCH I POLITYKI ZAGRANICZNEJ 


Więcej spokoju! 


Wielka wojna Światowa zamknęła o- 
kres gorączkowego współzawodnictwa 
narodów; gdy ucichły armaty i przyga- 
sły łuny pożarów — ludzkość ponownie 
rzuciła się w wir pracy. Odżyło stare 
współzawodnictwo. Czy przyniesie nam 
znów wojnę, czy też zakończy się zbra- 
taniem ludów — dziś trudno powiedzieć. 
Jedno jest pewne: że jeśli chcemy w tej 
rodzinie ogółlno-ludzkiej pozostać, to 
musimy pracówać,. pracować i jeszcze 
raz pracować. Cofnąć się już nie mo- 
żemy, już nam nie wolno; poza nami mo- 
rze krwi wylanej, stosy ciał poległych 
w stuletniej walce o wołność — Polski. 
Za nami las krzyżów, pola mogiłami za- 
słane, ziemia nasiąkła krwią. 


Odwrotu niema. Jest tylko szeroki 
gościniec wiodący nas ku przyszłości. 
Na początku jego są grudy, kamienie 
i zapory; czekają nas tam zasadzki 
i klęski, ale dalej już droga otwarta, 
a jeszcze dalej rozkwit naszego Pań- 
stwa, spokój, potęga, dobrobyt; tam na- 
sza przyszłość. Ale tam dojdą już tylko 
ludzie silni wolą i męstwem, słabi 
i tchórzliwi zostaną na drodze. 


Trzeba więc stworzyć jeden, wielki, 
jasny i śmiały plan naprawy Rzeczy- 
pospolitej; plan nie osobisty, prywatny, 
czy partyjny, ale ogólno-narodowy, wy- 
rosły z serdecznej troski o tę jasną 
przyszłość nasza. Trzeba nie bać się 
przeszkód i trudności, wierzyć w swe 
siły, budować państwowość naszą od 
podstaw aż po szczyty solidnie, wy- 
trwale, porządnie. Dać Jej mocne fun- 
damenty, spojone miłością i wiarą w Jej 
trwałość i niewzruszalność. Przykryć 
Ją puklerzem wiecznego, nieustannego 
czuwania nad Jej całościa; przysiąc Jej 
największą ofiarę mienia i krwi: zapalić 
niegasnący płomień zgody narodowej. 


Przyszłość nasza od nas zależy! Bądź 
my więc ludźmi stalowych nerwów, nie- 
ugiętej woli, silnego ducha. Nie ulegaj- 
my  szatańskim podszeptom wrogów, 
usiłujących zachwiać w nas wiarę. 
Krzepmy słabych i wątpiących, skupmy 
się przy ogniskach naszej pracy, piętnuj- 
my objawy warcholstwa. Rozsiewajmy 
wśród swych najbliższych ziarna spoko- 
ju, pracy i oszczędności, a plon zbie- 
rzemy obfity. Za nami — mrok niewoli; 


przed nami słońce narodu potężnego 
wolnością i pracą. Tylko precz z trwo- 
gą. Tylko więcej rozwagi. Więcej 
spokoju! 

H. P. 


jenie wśród posłów — jednak stanowcze 
wyjaśnienia min. Zdziechowskiego przy- 
wróciły uspokojenie. Z niecierpliwością 
oczekuje Sejm dnia 9 grudnia, kiedy to 
min. skarbu wygłosi swoje exposć. 

Sejmowe kom. budżetowa i skarbowa 
obradowały w obecności min. Zdzie- 
chowskiego nad sytuacją gospodarczą 
Państwa. 


Stronnictwa:  Chrześć. Dem. Nar. 


Partji Rob., Pol. Partji Socialist. i „Pia- 
sta“ odbyły w ostatnich dniach plenar- 
ne posiedzenia Zarządów i klubów celem 
naradzenia się nad aktualnemi zagadnie- 
niami finansowemi i politycznemi. 


Do Rosii Sowieckiej wybiera się we- 
dług krążących pogłosek grupa posłów 
sejmowych, należących do lewicy ludo- 
wej. Celem wycieczki ma być zaznajo- 
mienie się na miejscu z obecnym sta- 
nem rolnictwa w Rosji i położeniem mas 
ludowych. 


Wielki kongres włościan ukraińskich 
ma odbyć się d, 30 stycznia 1926 r. w 
Stanisławowie; inicjatorami kongresu 
są: Ukr. Partia Ludowa i stronnictwo 
„Chliborobów*. Kongres ma poddać re- 
wiizji dotychczasowy stosunek ludności 
ukraińskiej do państwa Polskiego. Wia- 
domość tę należy powitać z wielkiem 
zadowoleniem — gdyż ze szczerej 
współpracy wszystkich odłamów lud- 
ności naszej Rzeczypospolitej wyrośnie 
nie tylko Jej siła i spoistość, ale rów- 
nież i rozwój tychże odłamów mniej- 
szości narodowościowych. 


POLSKA WOBEC POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ. 


Podpisanie Traktatów Lokarneńskich 
nastąpiło w Londynie dnia 1 bież. mie- 
siąca przy współudziale rządu angiel- 
skiego oraz delegatów Francji, Beleji, 
Włoch, Poiski, Niemiec i Czecho-Sło- 
wacji. Nas reprezentował w tym nie- 
zmiernie doniosłym dla Europy akcie 
p. premier i minister spraw zagranicz- 
nych Aleksander Skrzyński. W czasie 
podpisywania aktów poszczególni dele- 
gaci państw zabierali głos celem wypo- 
wiedzenia swoich poglądów na donios- 
łość tego momentu, w którym narody 
Europy, stwierdziwszy niemożność dal- 
szego kontynuowania wzajemnej niena- 
wiści i gospodarczej oraz politycznej 
walki — doszły do uzgodnienia najbar- 
dziej zasadniczych sprzeczności i anta- 
gonizmów. 


To porozumienie, ten „duch z Locar- 
no“ — oddaliwszy widmo wojny odwe- 
towej pozwoli obecnie zająć się odbu- 
dową gospodarczą powojennej Europy. 

Obok innych delegatów przemawiał 
również dwukrotnie p. premier Skrzyń- 
ski, zaznaczając, iż dążeneim Polski jest 
zgodna i pozytywna współpraca z całą 
Europą, a przedewszystkiem z najbliż- 
szymi sąsiadami. Słowa te spotkały się 
ze szczerem uznaniem wszystkich. P. 
Premier Skrzyński był przyjęty przez 
Króla Wielkiej Brytanii na specjalnej 
audjencji. Według nadchodzących wia- 
domości p. Premjer Skrzyński konfero- 
wał z angielskimi ministrami: p. Cham- 
berlainnem oraz Churchil'tem (minister 
skarbu) na temat współpracy polsko-an- 
gielskiej na terenie politycznym i gospo- 
darczym. 


Nowy gabinet ministrów we Francii 
utworzył p. Briand. minister spraw za- 
granicznych. Wszedł do niego poprzedni 
premier p. Painlevće. Nowy rząd ma, 


podobnie jak i nasz w Polsce, — upo- 
rządkować gospodarke finansowa we 
Francji. Parlament uchwalił p. Brian- 
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dowi votum zaufania większością 257 
głosów przeciwko 229. 


Wrzenie w Gdańsku wzmaga się, 
przybierając coraz ostrzejsze rozmiary. 
Ostatnio odbył się olbrzymi wiec, zwo- 
łany przez Niemiecko-Gdańską Partię 
Ludową. Uczestnicy wiecu domagali się 
usunięcia urzędników nacjonalistów nie- 
mieckich, rozwiązania Senatu, ustano- 
wienia Dyrektorjatu i ścisłego porozu- 
mienia z Polską. Zdrowy rozsądek 
zwycięża. Było to do przewidzenia, 
gdyż interesy szowinistycznego Senatu 
nie idą w parze z interesami mas lud- 
ności gdańskiej. 

Sesja Rady Ligi Nar. rozpoczyna się 
w Genewie dnia 9 b. mies. Polskę będą 
reprezentowali: kom. Strassburger, dyr. 
Bader, prof. Komarnicki i radca Mo- 
derow. 


Do polsko-irancuskiego koła parla- 
mentarnego zapisało się już 160 posłów 
francuskich, w tem 45 socjalistów, 80 
radykałów i 45 z prawicy. Wśród tej 
grupy posłów znajdują się najiwybit- 
niejsi politycy Francji. 


Z ZAGADNIEŃ GOSPODARCZYCH. 


Gra na zniżkę złotego prowadzona 
nrzez spekulantów i „czarna giełdę”, za- 
łamała się, przynoszac naiwnym noważ- 
ne straty wskutek naełej zwvżki kursu 
złotego. Polar, który dochodził do 13 zł. 
spadł na 7 z. i niżej, nie znajdujac na- 
byvwców. Wszystkie giełdv zagraniczne 
sygnalizują zwyżkę kursu złotego. 


Ograniczenia w handlu dewizami za- 
prowadził rzad ponownie, celem prze- 
ciwdziałania zakusom spekulacji: jedno- 
cześnie Bank Polski odmówił dyvskonta 
weksli. nie chcac powiększać szans spe- 
kulantów. pragnacych nabywać za go- 
tówkę dolary. Zarządzenia te wywo- 
łały pożądany skutek. 


Komitet Oszczędnościowy został utwo- 
rzony przez min, Skarbu p. J. Zdzie- 
chowskiero celem przeprowadzenia re- 
dukcji budżetu ma r. 1926 o 500 milionów 
złotych. Oszczędności będą również 
zaprowadzone w urzedach samorzado- 
wych. Komitetowi przewodniczy Komi- 
sarz  Oszozędnościowy p. wojewoda 
Moskalewski. 


Ze sprawozdań Banku Polskiego wy- 
nika. że obieg pienieżnv na dzień 20 paź- 
dziernika r. b. wynosił 664,021 tys. zł. 
oprócz sum znaidujacych się w kasach 
skarbowvch: pokrycie złotego obecnie 
wynosi 24,5%. 


Energiczną odezwę, wzywajacą spole- 
czeństwo do spokoju i wvjaśniajacą w 
sposób stanowczy bezpodstawność za- 
niepokojenia i ucieczki od złotego ogło- 
sił Zarzad Centralnego Związku Pol. 
Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan- 
sów. 


Bezrobocie wzrosło w Polsce bstatnio 
w sposób dotychczas nienotowany. O- 
statnio Urz. Statystyczny .ogłosił, że 
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ilość bezrobotnych wzrosła do 240 tys. 
ludzi, z czego najwięcej wypada na 
Śląsk (62 tys.), Łódź (60 tys.), woj. Kie- 
leckie (35 tys.), Warszawę (15 tys.) 
i Borysław (10 tys.). 


OŚWIATA. 


Z inicjatywy Zw. Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych powstał projekt za- 
łożenia Muzeum im. St. Żeromskiego w 
Kielcach. W ten sposób społeczeństwo 
uczciłoby pamięć genjalnego myśliciela 
i pisarza Polski. 

Niski stan oświaty i poziom umysło- 
wy społeczeństwa odzwierciadla fakt, iż 
dzieła St. Żeromskiego rozeszły się za- 
ledwie w ilości 200 tys. egzemplarzy, 
podczas gdy np. we Francji jedno wy- 
danie pisarza o znacznie mniejszym ta- 
lencie rozchodzi się przeciętnie w 500 
tys. egzemplarzy. 

Brak szkół powszechnych daje się co- 
raz silniej odczuwać. W Warszawie 
powstał projekt zaciagnięcia pożyczki 
miejskiej w sumie 20 milionów zł. na bu- 
dowe nowych gmachów szkolnych dla 
szkół powszechnych. 

Zbiory książek z dawnej Biblioteki 
Załuskich powróciły z Moskwy do War- 
szawy i zostały przekazane Min. Ośw. 
i Wyzn. Relig. 

Uroczvsty obchód 95-ei rocznicy Pow- 
stania Listonadowego obchodziła War- 
szawska Szkoła Podchorażych w dniu 
29 listopada. Obchody odbyły się też 
w wielu zwiazkach i instytuciach. Czy 
straże pożarne pamiętały o tej doniosłei 
rocznicy? . 

Więzienia polskie szkołą życia! Wię- 
ziennictwo nasze wkracza na nowe to- 
ry rozwoju; pobyt w niem przestaje być 
karą, a staje się Środkiem ochronnym 
dla społeczeństwa. skazanemu zaś daje 
nie tylko możność gruntownej poprawy 
charakteru, ale i fach do ręki. Władze 
nasze przystępują do wprowadzenia u 
nas systemu progresywnego, w którym 
więzień pilnością, pracą i wzorowem 
zachowaniem się zdobywa prawo przejś- 
cia do coraz lżejszego oddziału, a 
wreszcie możność opuszczenia więzienia 
przed terminem karv. Nad wiezieniami 
czuwać będą Komitety Opiekuńcze, 
składajace sie z przedstarwicieli władz, 
sadownictwa i społeczeństwa: zadaniem 
ich będzie opieka moralna nad więźniami. 

Rząd postanowił przyiść z pomocą fi- 
nansową szkolnictwu polskiemu na ob- 
czyźnie, a mianowicie w  Charbinie 
(Mandżuria) oraz w Brazylii. gdzie 
znajduje się sto kilkadziesiąt szkół pol- 
skich z paroma tysiacami młodzieży. 

Ze szkoły rolniczej w Mieczysławo- 
wie. Istnieiaca od roku 1912 szkoła 
rolnicza w Mieczysławowie rozpoczvna 
naukę normalnie dnia 15 stycznia 1926 
roku. Zakład ten posiada nowoczesne 
urzadzenia i elektryczne oświetlenie. 

W szkole wykładame sa przedmioty 
rolnicze. hodowlane, ogrodnicze i ogól- 
nokształczące, oraz pod kierunkiem fa- 


chowca sposobi się uczniów do działal- 
ności społecznej. 

Do szkoły przyjmowana jest młodzież 
od łat 16 ukończonych, mającą w przy- 
szłości pracować na niwie społeczno- 
rolniczej. Uczniowie zamieszkują w in- 
ternacie szkolnym, za który opłacają 
rzeczywisty koszt utrzymania. 

Szczegółowy program, warunki przy- 
jęcia i wzór podania wysyła na żądanie 
szkoła rolnicza w  Mieczysławowie, 
(poczta Kutno skrzynka Nr. 5). 


Kalendarz Kółek Rolniczych na rok 
1926 ukazał się w: druku, wydany 
wspólnie przez zjednoczone w Polsikim 
Związku  Organizacyj i Kółek Rolni- 
czych orgamizacje społeczne i rolnicze: 
Centralny Związek Kółek Rolniczych, 
Małopolskie Towarzystwo Rolnicze, 
Centralny Związek Osadników i To- 
warzystwo Popierania Przemysłu Lu- 
dowego. 

„Kalendarz“ wydany bardzo staran- 
nie i bogato ilustrowany odznacza się 
doborem fachowych artykułów, napisa- 
nych przez najlepszych polskich rolni- 
ków. Prócz działu rolniczego, hodowli, 


uprawy zbożowej, melioracji, porad 
prawnych, niezbędnych dla drobnego 
rolnika fachowych wskazówek i t. d. 


zawiera Kalendarz dobrze opracowamy 
dział ogólny i literacki. 

„Kalendarz* jako najwierniejszy przy- 
jaciel i doradca drobnego rolnika za- 
sługuje w zupełności na uznanie. 

Stosunkowo niska cena 1 zł. 50 gr. 
za egzemplarz udostępni nabycie „Ka- 
lendarza'* szerokim  warstwom drob- 
nych rolników. 


Dom inwalidów. Podjęta przez 
Związek Inwalidów Wojennych myśl 
wzniesienia w Stolicy Rzeczypospolitej 
wielkiego gmachu „Domu Inwalidów“ 
doczeka się niebawem zrealizowania. 
Przy Związku ukonstytuował się już 
bowiem Komitet Budowy „Domu In- 
wałidów', którego zadaniem jest gro- 
madzenie funduszów na koszty zwią- 
zane z ta budową. 

„Dom Inwalidów“ stanie na Żolibo- 
rzu, tuż przed kolonią oficerską na 
przyszłym Placu Inwalidów, z piękną 
perspektywa z alei Gwardji, łączącej 
ten plac z Cytadelą. Będzie to olbrzy- 
mi gmach dwupiętrowy w kształcie łu- 
ku o formie klasycznej. Mieścić bę- 
dzie oprócz biura Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów — warsztaty, in- 
ternat dla sierot po inwalidach, inter- 
mat dla studentów i uczniów inwalidów 
i dzieci tychże, dalej — czytelnię i 
bibliotekę, hotel dla przyjezdnych człon- 
ków Związku, internat-przytułek dla 
inwalidów. i potrzebujących pomocy le- 
karskiej i stałei opieki, szpital-sanator- 
jum, kaplicę, warsztaty i t. d. 

Koszt budowy całego gmachu wy- 
niesie 5—8 miljonów zł. Suma zebrana 
będzie głównie z ofiar publicznych w 
postaci nabywania  „Cegiełek* jedno- 
złotowych, których sprzedaż rozpocz- 
mie się niebawem na całym obszarze 
Państwa. 


Organ Gł. Związku Straży Pożarnych Rzplitej. 
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